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Ozdobą Śródki jest zbudowany w stylu rokokowym klasztor 
filipinów położony przy ulicy Filipińskiej. Erygowanie w Poz­
naniu Kongregacji Oratorium św.  Filipa Neri było zasługą 
ks. Stanisława Grudowicza (1611-1684). Osierocony przez mat­
kę, został jako dziesięcioletnie dziecko umieszczony we dworze 
króla Zygmunta III Wazy. Potem był dworzaninem Władysła­
wa  IV. Został księdzem katolickim, a w 1630 r. odbył podróż 
do Rzymu, gdzie poznał Kongregację Oratorium św.  Filipa 
Neri i zachwycił się filipinami tak bardzo, że zapragnął zało­
żyć ich zgromadzenie w Polsce. Podobało mu się, że filipini są 
uśmiechnięci, weseli, że ich misją jest okazywanie wiary po­
przez życzliwość dla ludzi.

	 Po powrocie do Polski Grudrowicz ukończył studia na Aka-
demii Krakowskiej, a potem został profesorem matematyki 
i  teologii moralnej w Akademii Lubrańskiego w Poznaniu oraz 
proboszczem kościoła św. Małgorzaty na Śródce. Tu w 1665 r. 
erygował pierwszą w Polsce kongregację filipińską, rok później 
zatwierdzoną przez biskupa Stefana Wierzbowskiego. W 1671 r. 
Kongregacja przejęła kościół św. Małgorzaty, a trzej księża, któ-
rzy wstąpili do zgromadzenia zamieszkali na plebanii. Nowy dom 

Historia klasztoru filipinów 
na Śródce
Anita Magowska

zakonny zaczęto budować w 1746 r., a zakończono po 30 la-
tach.
	 Niestety, w 1793 r. doszło do drugiego rozbioru Polski, 
a w 1805 r. Prusacy dokonali kasaty zgromadzenia filipinów. 
Opustoszały budynek przekazali biskupom poznańskim. 
	 W połowie XIX wieku proboszczem parafii św. Małgo-
rzaty był ks. Antoni Bonifacy Brzeziński (1820-1898), filipin 
oddany całym sercem ubogim. Urodził się w Poznaniu i tu 
ukończył naukę w gimnazjum im. św. Marii Magdaleny. Po 
studiach teologicznych w Bonn i Gnieźnie został katechetą 
w Trzemesznie, a w czasie Wiosny Ludów, „gdy ruchy pa-
triotyczne w r. 1846 i 1848 w Wielkopolsce zapanowały, brał 
w nich żywy udział jako kapelan wojsk polskich. Z krzyżem 
w ręku zagrzewał braci swych w bitwie pod Miłosławiem. 
Gdy Prusacy zwyciężyli, stracił urząd katechety i za udział 
w komitecie narodowym miał proces z przymusową wysył-
ką poza granice Księstwa Poznańskiego” (https://filipini.eu/
aktualnosci/ks-antoni-bonifacy-brzezinski.html).
	 Udało mu się jednak proces wygrać i wrócił do Wielko-
polski. Został wikarym w Swarzędzu, potem proboszczem 
w Baszkowie, aż w końcu arcybiskup Leon Przyłuski powo-
łał go na profesora historii i prawa kanonicznego w semina-
rium duchownym w Poznaniu, a ponadto na swego doradcę 
i prezesa wszystkich konferencji św. Wincentego a’Paulo.

Dom zakonny – oratorium kongregacji filipinów z 1746 r.
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■	 20 maja 2023
	 Noc Muzeów w klasztorze reforma­

tów – można było spróbować m.in. 
swoich zdolności manualnych przy 
produkcji ceramiki, poznać tajniki 
zielarstwa.

■	 3-24 czerwca 2023
	 Galeria Sztuki Współczesnej Vinci 

– wystawa malarstwa Moniki Mar-
tini-Madej pt. „Spokojnie – Nie-
spokojnie”.

■	 1 lipca 2023
	 Targ Śródecki – Kultura i dziedzic­

two – wiele atrakcji dla sympaty-
ków lokalnych produktów. W pro-
gramie m.in.: pokazy kulinarne, 
prelekcje, degustacje i konkursy.

■	 1-28 lipca 2023
	 Galeria Sztuki Współczesnej Vinci 

– wystawa pt. „Spokojnie – Niespo-
kojnie”, kolaże – Arleta Kolasińska, 
fotografie – Krzysztof ´Kris´ Szy-

genda. Wystawa była próbą wielo-
warstwowego spojrzenia na Śródkę, 
której już nie ma. To subiektywna 
opowieść złożona z nakładających 
się kadrów z przeszłości i teraźniej-
szości.

■	 5 sierpnia 2023
	 Targ Śródecki – Kultura i dziedzic­

two – cykl imprez dla mieszkańców 
Poznania przypominający stare 
dziedzictwo organizowania targu 
na Śródce. W programie przewi-
dziano m.in.: targ produktów re-
gionalnych i rękodzieła, pokazy 
kulinarne, prelekcje i dyskusje, spa-
cer z przewodnikiem po Śródce, 
wernisaż oraz koncerty.

Monika Martini-Madej, Krocząca, 70x70, olej płótno, 2022

Krzysztof Szygenda

■	 4 września 2023
	 Katedralna Ogólnokształcąca Szko­

ła Muzyczna I stopnia – ma swój 
sztandar (WIARA, WIEDZA, WY-
CHOWANIE), który był jednym 
z ważniejszych elementów inaugu-
racji nowego roku szkolnego. Po-
święcił go ks. bp. Jan Glapiak, który 
przewodniczył Mszy św. w poznań-
skiej Katedrze. Pomysłodawcą na
dania sztandaru naszej Szkole był 
Hubert Pilarczyk. Projekt graficzny 
sztandaru jest autorstwa Patrycji 
Zboralskiej-Staszak.

■	 6 października 2023
	 Happening muzyczny – spotkanie 

przed muralem z muzyką Jana Se-
bastiana Bacha.

■	 19 października 2023
	 Promocja książki „Śródka i Ostró­

wek” Jana Kaczmarka – w Sali Ko-
lumnowej Akademii Lubrańskiego 
na Ostrowie Tumskim.

■	 17 listopada 2023
	 Piątek wypełniony muzyką – wy-

stęp niezwykłego duetu: Julia Wo-
lańska-Gajda i Michał Gajda.

■	 1 grudnia 2023
	 Mikołajkowy Salon Muzyczny – 

odbył się w sali Katedralnej Ogól-
nokształcącej Szkoły Muzycznej 
I stopnia na Śródce.

Uczniowie Katedralnej Ogólnokształcącej Szkole Muzycznej I stopnia ze swoim sztandarem
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Badania nad dziejami kilku miast polskich jak Kra-
kowa, Wrocławia, Sandomierza, dowiodły ponad 
wszelką wątpliwość, że w nich istniały zorganizowane 

gminy niemieckie na kilkanaście lub nawet kilkadziesiąt lat 
przed znanemi dziś przywilejami lokacyjnemi. I w Poznaniu 
była taka gmina przed lokacją miasta z r. 1253. Wiedziano to 
już dawno z dokumentu lokacyjnego z tego roku, w którym 
wspomniany jest były sołtys Henryk. Lecz dotąd nie zbada-
no dziejów gminy, której przewodniczył Henryk, zadawa-
lając się ogólnikowem stwierdzeniem istnienia Niemców 
w Poznaniu przed rokiem 1253. Nawet Warschauer, który 
osobne studjum poświęcił stosunkom w  mieście Poznaniu 
przed r. 1253 (Beiträge zur Verfassungs- u. Culturgeschichte 
der Stadt Posen I. Zur Gesch. d. öffentl. Zustände vor der 
Gründung zu deutschem Recht (1253) w: Ztschr. f. Gesch. 
u.  Landeskunde d. Prov. Posen I, 1882, str. 267-278), nie 
osięgnął żadnych konkretnych rezultatów.

	 Szkic niniejszy podaje wyniki badań, poświęconych tej 
gminie. Nadzwyczaj skąpy materjał do jej dziejów, jakim 
rozporządzamy, wymaga bardzo starannej interpretacji. Ze 
względu na rozmiary wyznaczone dla szkicu tego, należało 
ograniczyć się do najniezbędniejszych wyjaśnień, a uzasad-
nienie szczegółowe odłożyć do późniejszej monografji.

SOŁTYS HENRYK

	 Wzmianka o byłym sołtysie Henryku (antiquus scultetus 
Henricus) w dokumencie lokacyjnym z r. 1253 wskazuje na 
to, że on wówczas jeszcze żył, gdyż o nieboszczyku wyrażo-
noby się inaczej, a mianowicie stosownie do ustalonego zwy-
czaju: olim scultetus – ongi sołtys. Tem bardziej zaciekawia 
kwestia, czemu przestał być sołtysem, co stało się z gminą, 
której niegdyś przewodniczył.
	 Współcześnie występuje w dokumentach: Przemysła  I 
jakiś Henryk, który zajmuje stanowisko rządcy książęce-
go (procurator domini ducis). Jako taki zawiadowywał on 
przeważnie majątkami książęcemi w dzielnicy Przemysła. 
Na tem stanowisku spotykamy się z nim od lipca 1247 r. aż 
po r. 1255. Od kiedy wstąpił do służby książęcej, nie można 
określić dokładnie, ponieważ nie zachowały się dokumen-
ty, w  których występował jego poprzednik. Jeszcze przed 
śmiercią Przemysła († 4.VI.1257) ustąpił ze stanowiska, 
gdyż w dokumencie książęcym z r. 1257 nazwany jest byłym 
rządcą (quondam procurator). Z tegoż samego źródła dowia-
dujemy się, że w związku z opuszczeniem stanowiska prze-

Ks. dr Henryk Likowski

Miasto książęce Śródka*
Kartka z dziejów Poznania w latach 1231-1253

	 *	 Wydane czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego Tow. 
Akc. w roku 1922.

niósł się do lokowanego niedawno (przed r. 1243) Gniezna, 
gdzie uzyskał prawo obywatelskie (civis de Gnezna). Nieza-
wodnie nie po to sprowadził się do Gniezna, by tu wypo-
czywać po pracy. Gdyż po śmierci Przemysła przechodzi do 
służby ks. Bolesława Pobożnego, rezydującego w Gnieźnie, 
i obejmuje u niego taki sam urząd rządcy książęcego na ob-
szar dzielnicy gnieźnieńskiej (procurator Gneznensis), jaki 
dawniej sprawował był w Poznaniu. Po raz ostatni słyszymy 
o nim w roku 1267. Odtąd ginie wszelki po nim ślad; należy 
przyjąć, że niedługo po r. 1267 umarł.
	 Właśnie ostatnia wzmianka o Henryku przykuwa na-
szą uwagę. Książę Bolesław sprzedaje obywatelowi poz
nańskiemu Tylonowi i jego wujowi Henrykowi ze Środy 
śląskiej posiadłość swoją Spytkowa, leżącą ongi w pobliżu 
dzisiejszej Tamy Berdychowskiej, oraz t. zw. ,,Starą rzekę” 
t. j. koryto dawne Warty, leżące między dzisiejszem Chwali-
szewem a wyspą tumską. Starą rzekę sprzedaje książę w tych 
rozmiarach, jak ją posiadał pierwotnie gnieźnieński rządca 
książęcy Henryk. Akty sprzedaży określają zawsze dokład-
nie, jaką drogą sprzedający nabył przedmiot, którego się 
wyzbywa. A ponieważ tu nie jest wspomniane, że książę 
Starą rzekę kupił od Henryka, wynika stąd, że Henryk mu-
siał ją posiadać jako uposażenie stanowiska jakiegoś, które 
zajmował niegdyś w  Poznaniu, a z którego porzuceniem 
uposażenie wróciło do rąk księcia. Nasuwający się domysł, 
że to była może część uposażenia posady rządcy książęcego 
w dzielnicy poznańskiej, jaką Henryk zajmował aż po rok 
1255, nie może się utrzymać. Gdyby bowiem „Stara rzeka” 
tworzyła część uposażenia poznańskiego rządcy, natenczas 
znajdowałaby się w ręku następcy Henryka na tem stanowi-
sku. Henryk musiał raczej poza rządztwem zajmować takie 
s t a n o w i s k o ,  n a  k t ó r e m  n i e  m i a ł  n a s t ę p c y , 
tak że dotacja cała wraz ze „Starą rzeką” mogła powrócić 
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w posiadanie księcia. Wobec tego narzuca się inna kombi-
nacja, a mianowicie, że rządca Henryk jest tym „byłym soł-
tysem Henrykiem”, o jakim wspomina dokument lokacyjny 
z r. 1253. O sołectwie wiemy bowiem, że ono nietylko ustało, 
lecz że sołtys Henryk nie miał na niem następcy, bo część 
jego uposażenia, t. j. młyn sołecki, nadali książęta Przemysł 
i Bolesław wójtowi nowo założonego miasta na lewym brze-
gu Warty. Stara rzeka mogła tworzyć dalszą część uposażenia 
sołeckiego i powrócić do rąk książęcych w tym samym cza-
sie co i młyn sołecki, rozdany w r. 1253.
	 Utożsamieniu rządcy książęcego z byłym sołtysem nic 
nie stoi na przeszkodzie. Nie może uderzać, że w doku-
mencie lokacyjnym z r. 1253 Henryk nazwany jest podług 
dawniejszego swego stanowiska byłym sołtysem, a nie po-
dług tego, które zajmował wtenczas, rządcą; tem mniej, że 
r. 1267 nazwany jest rządcą, czem był w rzeczywistości, a nie 
byłym sołtysem ze względu na przedmiot sprzedaży, który 
tworzył niegdyś część dotacji sołeckiej. Przeciwnie jest to 
całkiem naturalne; w r. 1253 miano jeszcze w najświeższej 
pamięci jego sołectwo co dopiero porzucone, podczas gdy 
w r. 1267, po upływie kilkunastu lat od ustania sołectwa jego, 
poczęło się zacierać w pamięci i było naturalniej nazwać go 
podług ówczesnego stanowiska. Na pierwszy rzut oka spra-
wia większą trudność inna rzecz. Utożsamiając obydwóch, 
musimy przyjąć, że Henryk od mniej więcej 1247 r. był rów-
nocześnie i sołtysem i rządcą książęcym, podczas gdy doku-
menty nazywają go tylko rządcą. Tłomaczy się to raz tem, 
że stanowisko rządcy było oczywiście znacznie ważniejsze 
niż sołectwo, a powtóre tem, że w dokumentach tych wystę-
puje Henryk w charakterze rządcy książęcego, a nie sołty-
sa gminy. Kwestja, czy Henryk mógł sprostać obowiązkom 
sołtysa, który powinien przebywać na miejscu swego urzę-
dowania, i rządcy książęcego, który niezawodnie objeżdżał 
majątki książęce, rozwięzuje się prosto; mógł mieć zastęp-
cę, który go wyręczał w czynnościach sołeckich. Jako rządca 
księcia Przemysła występuje on często przy nadaniach na 
rzecz klasztorów cysterskich, a zwłaszcza śląskich. Uderza to 
tem bardziej, że nie spotykamy się z nim nigdy, gdy chodzi 
o nadania dla klasztorów innych reguł. Nie brak go prawie 
nigdy, gdy prośby przedkłada księciu klasztor cysterek trzeb-
nickich. Stąd można wnioskować, że przed przybyciem do 
Poznania łączyły go jakieś bliższe węzły z Trzebnicą. Może 
on nawet synem jakiego sołtysa osiedlonego na majątkach 
trzebnickich. Imię jego, nieznane jeszcze wtenczas wśród 
wieśniaczej ludności polskiej, wskazuje w każdym razie na 
pochodzenie niemieckie.
	 Henryk mógł być w dość młodym wieku, gdy ok. r. 1231 
– uzasadnimy wkrótce tę datę – przybył jako lokator (osadź-
ca) do Poznania. Jeśli miał wtenczas ok. 30 lat, miałby ok. 66 
lat w r. 1267, w którym słyszymy o nim po raz ostatni.

MIASTO KSIĄŻĘCE

I.

	 Gdzie należy szukać w Poznaniu terytorjum, na któ-
rem Henryk jako lokator miał urządzić gminę na prawie 
niemieckiem? Nie trudno dać odpowiedź na to pytanie. 
Wskazuje na to raz położenie jego młyna sołeckiego, wspo-
mnianego w dokumencie lokacyjnym z r. 1253, który znaj-

dował się, jak utrzymują ogólnie, nad Cybiną na terytorjum 
Śródki. A następnie – i to argument najważniejszy – Śródka 
sama nazwana jest później w r. 1288: antiqua civitas. Okre-
ślenie to wymaga wyjaśnienia. Nie oznacza ono bynajmniej, 
jak nieraz sądzono, starodawnego wieku Śródki, jak raczej 
to, że Śródka była niegdyś miastem lokowanem na prawie 
niemieckiem (civitas), lecz że współcześnie (t. j. w r. 1288) 
już niem nie jest (antiqua). Określenie to, użyte w r. 1288, 
nie oznacza nawet, ściśle rzecz biorąc, że Śródka jest starsza 
od miasta założonego w latach 1244-1253 na lewym brze-
ga Warty. To można stwierdzić jedynie na podstawie innych 
dowodów. Gdyby w Poznaniu ok. r. 1270 założono nową 
gminę na prawie niemieckiem, którąby rozwiązano po pew-
nym czasie, np. w r. 1280, nazwanoby ją w r. 1288 tak samo: 
antiqua civitas. Określenie to zachodzi w dokumencie, któ-
rym ks. Przemysł II przywraca Śródce dawny charakter mia-
sta lokowanego, jaki była straciła; w tym związku nie można 
interpretować inaczej. Toż samo wynika z nazwy, jaką daje 
mieszkańcom Śródki w piątym dziesiątku XIII wieku współ-
czesny Rocznik Wielkopolski, a manowicie cives, co oznacza 
obywateli miasta lokowanego.
	 Właśnie fakt, że Śródka była niegdyś przed r. 1288 loko-
wana, w połączeniu z drugim faktem, że sołtys Henryk miał 
na Śródce młyn sołecki, pozwala na kombinację, że Śródka 
była polem jego działalności lokatorskiej.

II.

	 Nie mamy żadnego przekazu, kiedy sprowadzono Hen-
ryka celem urządzenia gminy na Śródce. Możemy to stwier-
dzić jedynie drogą pośrednią przy pomocy innych faktów 
współczesnych działalności jego na sołectwie śródeckiem. 
	 Bardzo cenną wiadomość przekazał nam Długosz 
w Dziejach Polskich, a mianowicie, że 22 października 1231 
biskup poznański Paweł (1211-1240) ufundował za zezwole-
niem kapituły klasztor dominikański na Śródce na lewo od 
drogi, która prowadzi ze Śródki do Główny, w pobliżu (e re-
gione) kościoła św. Małgorzaty. Dokładna data jak i analogja 
innych wiadomości Długoszowych o  fundacjach klasztor-
nych, które można dziś jeszcze skontrolować, wskazują na 
to, że Długosz i w tym przypadku czerpał bezpośrednio czy 
też pośrednio z dokumentu, jaki biskup Paweł pod powyższą 
datą wystawił dominikanom. W przekazie Dlugoszowym 
uderza niejedno: brak właściwego uposażenia klasztoru, 
a następnie nieoznaczenie kościoła, w którym ojcowie mieli 
odprawiać nabożeństwa. Należy to wyjaśnić. 
	 Były to pierwsze czasy po założeniu zakonu dominikań-
skiego (1215), czasy, w których zakon przestrzegał rygory-
stycznie ślubu ubóstwa, rozciągając go nawet na poszcze-
gólne klasztory, które nie miały posiadać żadnej własności. 
Stąd jest bardzo prawdopodobne, że dom, w którym osadził 
ich biskup, pozostał jego własnością, a zakonnicy mieli tylko 
prawo użytkowania go. Nie przeszkadza takiemu przypusz-
czeniu konsens kapituły, o jakim wspomina Długosz, a który 
wtenczas był potrzebny, gdy chodziło o alienację majątku 
biskupiego. Bo, umieszczając zakonników w domu swoim, 
pozbawiał się biskup dochodów, jakie z niego miał dotych-
czas.

Kontynuacja w następnych numerach „Wokół Śródki”
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Wędrując dzisiaj przez Śródkę, napotykamy uli-
cę nazwaną Ostrówek. Tutaj na wysokości ulicy 
Cybińskiej w średniowieczu napotkalibyśmy, jak 

podają dokumenty XIV-wieczne, Potok Kapitulny, który 
między miastem Śródka, należącym do dóbr stołu biskupie-
go rzeczonego kościoła poznańskiego, a rzeką Cybiną two-
rzy wyspę zwaną Ostrówkiem. Na tej maleńkiej wysepce po-
łożonej między Śródką a Ostrowem Tumskim, w roku 1444 
w przededniu bitwy pod Warną, król Władysław lokował dla 
Kapituły Katedralnej, miasto zwane Ostrówkiem. Kiedy na 
tej wysepce osiedlili się pierwsi mieszkańcy, dokładnie nie 
wiadomo. Pierwszymi mieszkańcami „civs de Insula” wy-
mienianymi z imienia w dokumentach w roku 1335, byli 
Świątek i Florian. W początkach XV wieku na tej wysepce 
istniało osiedle miejskie  na prawie polskim zorganizowa-
ne. Ostrówek był miastem, które w roku 1431 wystawiało 
dwóch żołnierzy na wojnę w ramach pospolitego ruszenia. 
W 1444 r., dokument podpisany przez młodego króla Wła-
dysława mówił, że 

...na potoku kapitulnym, który między miastem Śród-
ka, należącym do dóbr stołu biskupiego rzeczonego ko-
ścioła poznańskiego, i rzeką Cybiną płynącą niedaleko 
od tegoż kościoła poznańskiego, dzieli potok Ostrów 
zwany po polsku, który nasi poprzednicy lokować, czy-
li zamieszkiwać ludziom pozwolili, zmieniając go na 
miasto, zezwalamy go tak nazywać. Prawo niemieckie, 
które magdeburskim zwie się, temuż miastu udziela-
my, usuwając z tego miasta Ostrowa wszelkie prawa 
polskie, a zwyczaje i obyczaje powszechne, które temuż 

prawu niemieckiemu magdeburskiemu w czymkolwiek 
szkodzić by mogły.

	 Dokument lokacyjny mieszczanom Ostrówka oraz 
zamieszkującym to miasto dawał pełne prawo handlu: 

…wszelkimi rzeczami użytecznymi, jakkolwiek by się 
nazywały, jak to w innych miastach w Królestwie na-
szym polskim istniejących jest zwykłym i oczywistym.

W wydaniu „Wokół Śródki” w 2017 r. – w 10. lecie oddania do użytku mo-
stu nad Cybiną – tak pisaliśmy o tym ważnym dla naszej społeczności wy-
darzeniu, które zadecydowało o rozkwicie Śródki: 
...Wieczorem 7 grudnia 2007 roku odbyło się uroczyste otwarcie nowo od-
budowanego mostu ze Śródki na Ostrów Tumski. Oficjalnie most otworzyli: 

2007- 2023

16. lecie mostu
Biskupa Jordana

Most pomiędzy Ostrowem a Ostrówkiem
Jan Kaczmarek

Most Cybiński w czasie wielkiej powodzi w 1888 r.
Przy prawym krawężniku od strony napierającej wody widoczne szyny tramwajowe 

balastujące most. W tle kościół św. Małgorzaty 
(Muzeum Historii Miasta Poznania)

marszałek województwa wielkopolskiego – Marek Woźniak, przewodniczący Rady Miasta Poznania – Grzegorz Ganowicz oraz 
wiceprezydent miasta Poznania – Mirosław Kruszyński. Uświetniający swoją obecnością oraz dokonujący obrzędu poświęcenia 
nowo zbudowanego mostu Metropolita Poznański ksiądz arcybiskup Stanisław Gądecki patronem mostu uczynił pierwszego hi-
storycznego biskupa Polski i Poznania – Jordana, który 1000 lat temu chrzcił księcia Mieszka I. Od tego dnia most dawniej zwany 
Cybińskim nosi nazwę mostu Biskupa Jordana.
Dzisiaj, po 16 latach użytkowania mostu, przypominamy historię tej przeprawy.
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	 W dokumencie bardzo ważną jest informacja, która 
mówiła o wcześniejszym istnieniu tego miasteczka za 
zgodą królewską. Akt lokacyjny zwalniał wszystkich jego 
mieszkańców od dotychczasowej jurysdykcji wojewodów, 
kasztelanów, starostów, sędziów, podsędków, komorników 
i  pozostałych urzędników i oddawał ich pod kuratelę 
kapituły poznańskiej lub jej prokuratorów. Dokument ten 
został nadany i podpisany 18 sierpnia 1444 r. w miejscowości 
Waradino w obecności między innymi: Łukasza Górki wo-
jewody poznańskiego, Piotra z Obrzycka cześnika poznań-
skiego oraz Jana z Koniecpola kanclerza i Piotra ze Szczeko-
cin podkanclerzego Królestwa. 
	 W dokumentach kapituły znajdujemy wiele informacji 
na temat życia mieszkańców Ostrówka. Najczęściej dotyczą 
one podatków oraz powinności wobec Ostrowa Tumskiego, 
jakie powinni spełniać mieszkańcy Ostrówka. Jednym z obo-
wiązków, ale i praw, jakie posiadali mieszkańcy tego małego 

Most Cybiński – pocztówka sygnowana datą 1905 r.
(archiwum gazety „Wokół Śródki”)

Most Cybiński z 1905 r.
(Biblioteka Uniwersytecka UAM)

Żelazny Most Cybiński zbudowany w 1913 r. – widok od strony Ostrówka.
(fot. Roman Stefan Ulatowski – 1927 r.; Muzeum Historii Miasta Poznania)

Żelazny Most Cybiński zbudowany w 1913 r. – widok od strony Ostrowa Tumskiego
(ze zbiorów Narodowego Archiwum Cyfrowego)

miasta, była opieka nad mostem na Cybinie oraz pobiera-
nie cła mostowego. Po przeniesieniu miasta na lewy brzeg 
Warty, most na Cybinie stał się ważnym aż na blisko 700 lat 
ogniwem komunikacyjnym łączącym Poznań z wschodnimi 
częściami kraju. 
	 Na najstarszym zachowanym widoku mostu Cybińskiego 
pochodzącym z 1704 roku widzimy most na Cybinie wraz z 
dużą bramą strażniczą.
	 Z planu Brauna można sądzić, że miał on 50 metrów 
długości i był niezwykle ważnym elementem komunikacyj-
nym łączącym Ostrów Tumski z Ostrówkiem i dalej Śródką 
oraz drogami prowadzącymi w głąb państwa polskiego. Taki 
drewniany most, przebudowywany co kilkadziesiąt lat, ze 
względu na gnicie drewna. Ostatni most w przeprawie przez 
Cybinę o drewnianej konstrukcji możemy oglądać na zdję-
ciu pochodzącym z 1888 roku. Stałego mostu o konstrukcji 
żelaznej doczekała się ta licząca 1000 lat przeprawa w roku 
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1905. Most miał prawie 65 metrów długości oraz 13 me-
trów szerokości. Niestety podczas przejazdów ciężkich po-
jazdów, w  tym tramwaju o numerze 6 jadącego do Rynku 
Śródeckiego, tracił nośność i po sześciu latach eksploatacji 
podjęto decyzje o jego rozbiórce. 
	 Kolejny most żelazny został oddany do eksploatacji w li-
stopadzie 1913 roku. Był to most stalowy kratowy, który 
zgodnie z obowiązującą modą otrzymał wygląd napoleoń-
skiego kapelusza. Historia tego mostu zakończona została 
5  września 1939 roku, kiedy to wycofujący się polscy sa-
perzy go wysadzili. Władze niemieckie  zbudowały w jego 
miejsce drewniany most, po którym już nie mogły przejeż-
dżać tramwaje. Ponownie w lutym 1945 roku został wysa-
dzony w powietrze, tym razem przez wycofujące się wojska 
niemieckie.

Odbudowany po wojnie drewniany Most Cybiński – 1947 r.
(archiwum gazety „Wokół Śródki”)

Most Cybiński po II wojnie światowej
(Muzeum Historii Miasta Poznania)

Most Cybiński po II wojnie światowej – widok od Śródki
 (archiwum Miejskiego Konserwatora Zabytków)

Most Cybiński po II wojnie światowej
(Muzeum Historii Miasta Poznania)

	 Odbudowany został w 1945 roku, niestety tylko jako 
most drewniany. Był on niezwykle starannie zbudowany 
przez przedwojennych mistrzów. Miał 8 metrów szerokości 
wraz z jezdnią i chodnikami. Jezdnia położona na drewnia-
nych podporach, które ulegały procesom gnilnym i musiały 
być często remontowane, spowodowała, że sięgnięto po roz-
wiązania wojskowe. 
	 Ostatni most na Cybinie przetrwał do 1970 roku i był 
nim amerykański most wojskowy zaprojektowany przez in-
żyniera Baileya. Most ten był zmontowany z przywiezionych 
stalowych elementów, które były łączone na sworznie. Most 
Baileya rozebrano po wybudowaniu nowego położonego 
około 200 metrów na południe od niego Mostu Mieszka I.

Jan Kaczmarek
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Wstęp

	 „Boże mój, jeśli za cenę życia mego możesz dać uświęce-
nie moim dzieciom, weź życie moje dziś jeszcze, weź wszyst-
ko, co posiadam, przygnieć mnie cierpieniami, lecz daj mi tę 
jedną rzecz, o którą Cię proszę!”
	 Kim była autorka słów tej niezwykłej modlitwy, której 
nie można słuchać bez głębokiego zadziwienia i wzruszenia? 
Jakże głęboka musiała być jej miłość, tak żarliwie pragnąca 
świętości dla swych dzieci; jak głęboka wiara, uznająca świę-
tość za najważniejszy cel wychowania i życia! 
	 Jedna z najznakomitszych kobiet europejskich XIX wie-
ku, uznana za taką nie przez rodaków, lecz przez obcych, 
Jadwiga z Działyńskich Zamoyska została ogłoszona patron-
ką roku 2023 przez Sejm RP. Warto więc, choćby w wielkim 
skrócie, przybliżyć czytelnikom postać tej wielkiej Polki.

Formacja

	 Jadwiga, trzecie dziecko Tytusa i Celestyny Działyńskich, 
ujrzała po raz pierwszy Boży świat 4 lipca 1831 r. w Pałacu 
Błękitnym Zamoyskich, w oblężonej Warszawie, w dniach 
dogorywającego Powstania Listopadowego. 
	 Swój światopogląd w wieku dziecięcym formowała naj-
pierw pod wpływem głęboko religijnej matki, a następnie 
w  kontakcie z ukochanym, pozytywistycznie myślącym oj-
cem. Odzyskanie majętności kórnickiej po latach procesów 
i powrót rodziny do Kórnika w 1839 r., dało w następnych 
latach Jadwidze dodatkową możliwość rozwoju intelektual-
nego poprzez korzystanie z bogatych zbiorów bibliotecznych. 
Nie były to jednak zbyt pożyteczne lektury dla 14. letniej 
dziewczynki, bowiem wśród czytanych przez nią autorów 
byli m.in.: Jean Jacques Rousseau, Jules Michelet, David 
Hume czy Constantin Volney. Po latach tak o tym pisała:

Pożerałam te wszystkie dzieła tchnące duchem i bez-
bożnością XVIII wieku. [...] Doszło do tego, że zupełnie 
sama nie wiem, czy i w co wierzyłam.

	 Po kilku latach, pod wpływem poleconego przez matkę 
spowiednika, Jadwiga przeżywa wewnętrzny wstrząs i wraca 
na drogę umacniania wiary. Obok matki, znaczący wpływ na 
jej formację duchową w wieku młodzieńczym wywarła także 
guwernantka Ann Birt, Angielka i protestantka. To właśnie 
tej ukochanej przez siebie nauczycielce, a później przyjaciół-
ce, Jadwiga zawdzięczać będzie umiłowanie Pisma Świętego 
i jego głęboką, analityczną znajomość.
	 Z dużą łatwością uczyła się Jadwiga także języków ob-
cych. Opanowała podstawowe języki europejskie: francuski 
i angielski, ale też hiszpański, włoski, szwedzki, perski i tu-
recki. Znajomość kultury i języków orientalnych dała także 
Jadwidze – jako pierwszej kobiecie – miejsce w szeregach 
członków francuskiego Towarzystwa Azjatyckiego.
	 W miarę upływu lat coraz wyraźniej kształtuje się u mło-
dej Jadwigi koncepcja życia jako służby Bogu, Ojczyźnie i in-
nym ludziom, służby posuniętej aż do zapomnienia o sobie. 
W takich kategoriach podejmuje też w 1852 r. zadania mał-
żeńskie i rodzinne, wychodząc za mąż za swego wuja, Wła-
dysława Zamoyskiego, po uzyskaniu indultu Ojca Świętego. 
Mąż, człowiek głębokiej wiary, stał się dla Jadwigi kolejnym 
przewodnikiem na drodze wewnętrznego rozwoju. 
	 Tyglem, w którym – niczym szlachetny kruszec – wy-
pali się jej niezłomna wiara, połączona z bezwzględnym 
zaufaniem w Boże miłosierdzie, będą także tragiczne prze-
życia, których doświadczyła: śmierć rocznej córeczki Marii 
w 1858 r., poronienie piątego dziecka w 1867 r., śmierć męża 
w 1868 r., a następnie śmierć młodszego syna, 19. letniego 
Witolda w 1874 r.
	 W tych trudnych latach znalazła mocne duchowe wspar-
cie u francuskich księży oratorianów, wśród których byli 
m.in. księża Adolphe Perraud i Alfred Baudrillard, późniejsi 
kardynałowie.

Dzieło życia

	 Prawdy wiary wyrażone w Ewangelii i Katechizmie Koś
cioła Katolickiego, przeobrażają się w umyśle Jadwigi w spój-

W 2023 r. upływa 100 lat od śmierci Jadwigi Zamoyskiej (1831-1923) – polskiej działaczki społecznej, 
patriotki. Z tej okazji została wybrana przez Sejm RP patronem roku 2023. W uchwale zwrócono 
uwagę, że 

w listopadzie 2023 roku upłynie sto lat od śmierci Jadwigi z Działyńskich Zamoyskiej – współtwór-
czyni fundacji Zakłady Kórnickie, zaangażowanej społecznie patriotki, służebnicy Bożej, poliglot-
ki, autorki spójnego systemu pedagogicznego, założycielki pierwszej w Polsce zawodowej szkoły 
gospodarstwa domowego i prekursorki myślenia o oświacie w kategoriach zarządzania projektem.

Rekolekcje Polskie, Kościół p.w. Świętego Krzyża, Zakopane, 25 X 2023

Jadwiga z Działyńskich Zamoyska 
– niewiasta mężna, wychowawczyni mądra

Władysław Chałupka
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ny system wychowawczy, który będzie realizować od 1882 r. 
w swojej słynnej kórnicko-zakopiańskiej Szkole Domowej 
Pracy Kobiet. 
	 Zadanie katolickiego i patriotycznego wychowania mło-
dego pokolenia Polek poprzez pracę duchową, umysłową 
i fizyczną uważała za jedyną szansę pozbycia się wad narodo-
wych, odpokutowania win popełnionych w przeszłości oraz 
odrodzenia narodu i państwa. Traktowała wychowanie jako 
integralną i niezbywalną część edukacji. Wiedziała, co i jak 
trzeba czynić, by dobrze wychować młodych ludzi i ukazać 
im właściwy kierunek i sposób życia.
Wiedziała też doskonale, że 

wszelka nauka bez wiary służy raczej do paczenia 
umysłu, niż do kształcenia go; ale jeżeli nauka bez 
wiary wykoleja umysł, a tym samym sąd i życie całe, 
to nauka oparta na wierze i jej towarzysząca stokroć 
pomnaża dobrodziejstwa z wiary płynące.

	 Szkoła będzie funkcjonowała także po Jej śmierci, aż do 
likwidacji przez władze komunistyczne w 1948 r. Założe-
nia swego systemu Generałowa wyłożyła w trzech podsta-
wowych dziełach: „O wychowaniu”, „O pracy” i „O miłości 
Ojczyzny”. Tłumaczone na francuski, angielski, hiszpański 
i włoski, przyniosły ich Autorce sławę w całej Europie. 
	 Szkoła Zamoyskiej umożliwiła kilku tysiącom absolwen-
tek nie tylko zdobycie nowoczesnej wiedzy o prowadzeniu 
gospodarstwa domowego, ale także uzyskanie głębokiej for-
macji religijnej (w tym znajomości i umiejętności czytania 
Pisma Świętego), kształtowanie patriotyzmu oraz przygoto-
wanie do wychowania własnych dzieci.
	 To piękne dzieło Jadwigi Zamoyskiej budziło jednak 
u  wielu kapłanów pewną rezerwę. Niektórzy, a był wśród 
nich ks. Walerian Kalinka, niegdyś współpracownik męża 
Jadwigi, uważali, że czytanie i interpretacja Pisma Świętego 
przez osobę świecką „pachnie protestantyzmem”. 
	 Jadwiga – zawsze posłuszna Kościołowi, była jednak 
przekonana o słuszności podjętej drogi i potrafiła zachować 
nadany jej przez siebie charakter. Przedstawia swoje dzie-
ło do oceny Stolicy Apostolskiej i uzyskuje błogosławień-

stwo Ojca Świętego Leona XIII, który w specjalnym breve 
z 1886 r. z wielkim uznaniem pisze do Generałowej: Dosko-
nałej pobożności rozpoczęłaś dzieło... Statuty Szkoły potwier-
dza następnie i udziela jej specjalnego błogosławieństwa 
oraz licznych odpustów Papież św. Pius X w 1906 r. 
	 Swym niezwykle uporządkowanym umysłem Jadwiga 
Zamoyska ogarniała rozległe obszary wiedzy i dokonywała 
rozumnej oceny współczesnych Jej prądów umysłowych. 
	 Wiedziała też, co i jak trzeba czynić, by dobrze wychować 
młodych ludzi i ukazać im właściwy kierunek i sposób życia.
	 Jakże trafnie diagnozowała kierunek, w jakim zmierzały 
rodzące się społeczeństwa demokratyczne. Pisała: 

Społeczeństwa, zarówno jak jednostki, które się przy-
kazaniami Boskimi nie rządzą lub rządzić przestają, 
utrzymują się w stanie barbarzyństwa lub do niego po-
wrócić muszą.

Dziedzictwo

	 Jadwiga Zamoyska umarła 4 listopada 1923 r. w Kórniku 
i po skromnej uroczystości pogrzebowej z udziałem około 
30 zaproszonych osób została pochowana w krypcie kórnic-
kiej kolegiaty. 

Zamek w Kórniku – 1910 r.Szkoła Zamoyskiej w Zakopanem-Kuźnicach – 1895 r.

Epitafium Zamoyskich w kolegiacie kórnickiej PO
ST
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	 Na skutek starań podjętych przez Stowarzyszenie Matki 
Boskiej Dobrej Rady, w czerwcu 1931 r. Kuria Metropoli-
talna w Poznaniu zezwala na nazywanie Jadwigi Służebnicą 
Bożą. Działo się to wkrótce po uchwaleniu przez Episkopat 
Polski Statutu Akcji Katolickiej w czerwcu 1930 r. i utwo-
rzeniu Naczelnego Instytutu Akcji Katolickiej w Poznaniu 
w listopadzie tegoż roku przez Prymasa Polski, Sługę Bożego 
Kardynała Augusta Hlonda. W tym kontekście dostrzeżono 
program i dzieło Jadwigi Zamoyskiej jako wzorcowe, a jej 
osobę zaczęto ukazywać jako prekursorkę papieskiej idei 
Akcji Katolickiej. 
	 W 1931 r., podczas obchodów z okazji 100. lecia urodzin 
Jadwigi Zamoyskiej Sługa Boży Kardynał August Hlond po-
wiedział: 

Myśli Jenerałowej Zamoyskiej, na każdem polu takie 
mądre i takie Chrystusowe, zwłaszcza w stosunku do 
ducha polskiego, który wymaga silnego postawienia 
w duchu Chrystusowym. 

	 Również Sługa Boży ks. Władysław Korniłowicz, w cza-
sie kazania podczas Mszy św. z okazji wspomnianej uroczy-
stości mówił: 

Myśl Jenerałowej Zamoyskiej wyprzedza poniekąd 
to, co się stało dzisiaj najaktualniejszym programem 
Kościoła, skrystalizowanym w t.zw. Akcji Katolickiej, 
i w hasłach rzuconych światu przez obecnego Ojca Św., 
myśl ta otrzymała najwyższą oficjalną aprobatę. 

	 Wojna i czas komunizmu sprawiły, że postać Jadwigi 
Zamoyskiej zniknęła ze świadomości nowych pokoleń Po-
laków. W ostatnich latach, dzięki wznowieniu Jej dzieł oraz 
pojawieniu się obszernych omówień Jej życia i dokonań, 

wspaniała postać tej wielkiej Polki, jej formacja duchowa, 
świątobliwe życie oraz oryginalny i ciągle aktualny program 
wychowawczy, znów zostały na nowo odkryte i fascynują co-
raz szersze kręgi społeczne.
	 Ważnym i znaczącym wydarzeniem stało się oficjalne 
zaliczenie Jadwigi Zamoyskiej w poczet osób oczekujących 
chwały ołtarzy, co potwierdzają dokumenty 69. Synodu Ar-
chidiecezji Poznańskiej, promulgowane 23 listopada 2008 r. 
przez Jego Ekscelencję Abpa Stanisława Gądeckiego, Metro-
politę Poznańskiego. Kontynuacją tego zapisu było ponow-
ne, oficjalne wszczęcie procesu beatyfikacyjnego decyzją 
Kurii Metropolitalnej w Poznaniu z dnia 27 listopada 2012 r. 
oraz powołanie Komisji Teologicznej i Historycznej w dniu 
26 października 2017 r. Od kilkunastu już lat modlimy się 
w Katedrze Poznańskiej o beatyfikację Jadwigi Zamoyskiej. 
	 W tym roku modlitwa ta miała szczególnie uroczysty 
wydźwięk podczas Mszy św. w niedzielę 5 listopada 2023 r. 
o godz. 12:15, której przewodniczył Arcypasterz naszej Ar-
chidiecezji, a podczas której piękne kazanie o Służebnicy 
Bożej wygłosił Abp Wojciech Polak, Prymas Polski.
	 Jadwiga z Działyńskich Zamoyska to postać wielka 
i  godnie przedłużająca w historii naszej Ojczyzny i Ko-
ścioła Świętego szereg znamienitych niewiast noszących 
to imię, wśród których największe to św. Jadwiga, księżna 
śląska i św. Jadwiga królowa, matka chrzestna Litwy i fun-
datorka Wszechnicy Jagiellońskiej. Wielkie to były Jadwigi 
i wielkich dokonały dzieł. Nie ustępuje im Służebnica Boża 
Jadwiga z  Działyńskich Zamoyska, która swym pięknym 
i owocnym życiem zasługuje, by stanąć obok swych świę-
tych imienniczek.

Władysław ChałupkaPO
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nie przestrzenne klasztoru. Central-
nym punktem był jednonawowy ko-
ściół i przylegający do niego od strony 
południowej klasztor, który był budyn-
kiem składającym się z trzech skrzy-
deł. Wewnątrz zabudowań klasztor-
nych znajdował się dziedziniec, zwany 
wirydarzem. Obsadzony był kwiatami, 
ziołami a w jego centralnym punkcie 
zwykle stała studnia lub fontanna. Na 
terenie klasztoru mieściły się jeszcze 
dwa ogrody. Jeden najprawdopodob-
niej po północno-wschodniej stronie 
kościoła, a drugi na zachód od klasz-
toru. Oprócz roślin uprawnych oraz 
drzew w ogrodach istniały także stawy 
rybne oraz studnie, z których czerpano 
wodę do zabudowań kuchennych oraz 
mielcucha – ówczesnego browaru.

Na Wzgórzu Reformatów
Joanna Tomczak

Śródka, to jedno z najstarszych miejsc 
w Poznaniu. Jej historia jest bardzo 
bogata i przejmująca, okryta mgłą 
tajemnicy. Nie do końca poznane zo­
stały jej początki, nawet nazwa budzi 
wiele pytań. Piękne kościoły, kamie­
nice, które powoli odzyskują swój 
blask, zachwycają i zachęcają do od­
krywania przeszłości.

	 Jednym z ciekawszych zabytków 
Śródki, są budynki Ośrodka dla Dzieci 
Niesłyszących, mieszczących się przy 
ulicy Bydgoskiej 4a. Grupa zapalonych 
odkrywców postanowiła poznać histo-
rię Ośrodka, jego tajemnicę i postano-
wiła podzielić się tym, co udało się im 
odkryć.
	 Opowiadając o początkach Ośrod-
ka, należy cofnąć się do 1657 r., kie-
dy biskup Tolibowski sprowadził do 
Poznania zakon reformatów i osadził 
ich na zakupionym przez siebie grun-
cie znajdującym się na niewielkim 
wzniesieniu w północno-wschodniej 
części Śródki. Na początku powstały 

tam drewniane zabudowania kościoła 
i klasztoru. 
	 W 1663 r. dzieło biskupa konty-
nuowano dzięki fundacji wojewody 
kujawskiego Łukasza Szeligi Niemo-
jewskiego. Wybudowano murowany 
kościół pod wezwaniem Św. Kazimie-
rza i Niepokalanego Poczęcia Naj-
świętszej Maryji Panny, który w roku 
1685 konsekrował biskup poznań-
ski Stefan Wierzbowski. Natomiast 
w  1693 r. rozpoczęto budowę muro-
wanego klasztoru, którego fundatorem 
został kasztelan przemęcki, Jakub Rola 
Gocławski z małżonką Elżbietą z My-
cielskich Gocławską. Prochy małżeń-
stwa złożono pod ołtarzem głównym 
kościoła. Budowę domu zakonnego 
ukończono w 1704 r. Dwa lata później 
zakonnicy wznieśli jeszcze mieszkanie 
dla służby oraz otoczyli ogród murem. 
	 Zakonnicy byli gorliwymi duszpa-
sterzami, otaczającymi troską kościół 
oraz klasztor. Dzięki zapiskom w Kro-
nice Reformatów Poznańskich można 
częściowo odtworzyć zagospodarowa-

Śródka, Wzgórze Reformatów, Królewski Zakład dla Głuchoniemych oraz kościół św. Kazimierza, ok. 1906 r.
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	 Przy kościele położony był również 
cmentarz. Najprawdopodobniej znaj-
dował się on przy frontowej ścianie 
świątyni.
	 Koniec klasztoru reformatów 
w Poznaniu nastąpił po kasacie, zarzą-
dzonej w 1804 r. przez króla pruskie-
go Fryderyka Wilhelma III. Budynki 
należące do zakonu przeznaczono na 
seminarium nauczycielskie.
	 Według naszych ustaleń, tak wyglą-
dały początki Ośrodka, w dużym skró-
cie. Mamy nadzieję, że rozbudziliśmy 
ciekawość? Jeżeli tak, to wszystkich 
dociekliwych odkrywców, zapraszamy 
po więcej informacji w Noc Muzeów w 
naszych murach, gdzie będzie można 
spróbować swoich zdolności manual-
nych przy produkcji ceramiki, poznać 
tajniki zielarstwa oraz wypocząć przy 
muzyce z dobrą kawą i słodkościami. 

SERDECZNIE ZAPRASZAMY!
Joanna Tomczak

Cela mnicha
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	 Zofia Krawiec, z domu Drewniak, 
urodzona w 1920 r., góralka, swoją pracę 
zawodową rozpoczęła jako pielęgniarka 
w czasie II wojny światowej w szpitalu 
w Gorlicach. Tam poznała i pokochała 
rodowitego poznaniaka, naszego Ojca, 
Bogdana, przesiedlonego w te okolice 
przez niemieckich okupantów, który 
trafił do szpitala „bo wyszła mu ruptura” 
(przepuklina). Po operacji ojciec chcąc 
się częściej widywać z wybranką, zobo-
wiązał się oszklić szpitalne okna wybi-
te wybuchem sowieckiej bomby. Tato 
szklił tak skutecznie, że niedługo po wy-
zwoleniu, już jako małżeństwo (ślubu 
udzielał kapelan w kaplicy szpitalnej), 
przywędrowali i zamieszkali na Osiedlu 
Warszawskim w Poznaniu.
	 Mama od razu po przyjeździe podję-
ła pracę w Poradni Rejonowej dzielnicy 
Nowe Miasto, początkowo na Głównej, 
potem na Śródce w Poradni Dziecię-
cej, a później jako pielęgniarka środo-
wiskowa. Niemal dwóm pokoleniom z 
wymienionych dzielnic, a także Zawad, 
Chwaliszewa, dawnych Rataj, Char-
towa, Zegrza, Szczepankowa, Osiedla 
Warszawskiego służyła (dosłownie) 
swoją wiedzą, życzliwością i  sercem. 
Siostra Zosia, siostra Krawiec, oddawa-
ła się tej pracy do granic zniewolenia. 
Potrzeba niesienia pomocy cierpiącym, 
chorym, szczególnie dzieciom, była 
sprężyną jej życiowego działania. Obo-
wiązkowa, rzetelna i wymagająca przede 
wszystkim od siebie, bezbłędnie była 
rozpoznawana na ulicach przez swoich 

W służbie nie tylko mieszkańcom 
Śródki – Zofia Krawiec

podopiecznych i darzona głębokim za-
ufaniem.
	 Dobrze pamiętamy z dzieciństwa 
późne powroty Mamy z pracy na „ucho-
dzonych” nogach, a także „przymusowe” 
z Nią „spacery na zastrzyki”, czasami 
późnymi wieczorami i w święta, nie-
zależnie od pogody. W naszym małym 
mieszkaniu na poddaszu przy ul. War-
szawskiej wszechobecny był zapach go-
tujących się na płycie kuchennej w ste-
rylizatorach szklanych strzykawek po 
penicylinie. Tato tymczasem ostrzył igły 
do zastrzyków na marmurowej osełce 
do brzytwy. Nie było wówczas jednora-
zówek, zarówno igieł jak i strzykawek.
	 W latach 60. Rodzice wybudowali 
skromny dom w Swarzędzu, skąd Mama 
dojeżdżała do pracy do czasu uzyskania 
emerytury, do poradni na Śródce.
	 To głównie Jej i jej bezkompromi-
sowej, góralskiej naturze zawdzięczamy 
nasze poprawne wychowanie światopo-
glądowe i patriotyczne. Mama znako-
micie zasymilowała się ze środowiskiem 
poznańskim, tak w obyczajach, jak 
i  mowie. Na pewno niewielu wiedzia-
ło o Jej „małopolskim” pochodzeniu. 
W  domu jadaliśmy „plyndze”, placki 
piekła „w  bratkaście”, w ogrodzie rosły 
„redyski i macoszki” oraz „pyry w ra-
dlonkach”, a jak coś zbroiliśmy, to grozi-
ła, że będą „smary”.
	 W 2003 r. obłożnie zachorowała, 
w następstwie czego ostatnie niemal 9 lat 
swojego życia spędziła w łóżku. Kocha-
jący Ją nasz Tato zmarł w 2004 r. Mama, 

mimo upływających lat, zachowując 
pełnię władz umysłowych i zdrowy 
krytycyzm, pilnie śledziła w  środkach 
przekazu otaczającą nas rzeczywistość. 
Gorliwa czcicielka Ojca Świętego Jana 
Pawła II.
	 Do końca swoich dni zachowała 
zdrową, czerstwą, ciemną cerę, co za-
wdzięczała wieloletniej pracy w tere-
nie niezależnie od pogody, a potem, 
na emeryturze, pracy w umiłowanym 
ogródku, do którego „miała rękę” i ser-
ce.
	 Przeżyła 92 lata. Skromna, zagorza-
ła patriotka, nie dbająca o funkcje i za-
szczyty, została odznaczona Odznaką 
Tysiąclecia Państwa Polskiego, Za Wzo-
rową Pracę w Służbie Zdrowia i Hono-
rową Odznaką Miasta Poznania.
	 Na skutek gwałtownego pogorszenia 
stanu zdrowia, po krótkich cierpieniach, 
odeszła na zawsze. Zdecydowanie, tak 
jak żyła.

Ryszard Krawiec i Marian Krawiec, 
synowie, z Żonami i Rodzinami

Swarzędz, Puszczykowo 04.02.2012
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Działalność na rzecz ubogich, którą 
prowadził ks. Brzeziński, zbliżyła go do 
Edmunda Bojanowskiego. Stał się jego 
przyjacielem, a według współczesnych 
można go uważać za współzałożycie-
la Zgromadzenia Służebniczek NMP. 
Z kolei działalność w komitecie naro-
dowym sprawiła, że poznał ks. dra An-
toniego Prusinowskim, m.in. posła do 
Sejmu Pruskiego. W 1852 roku, litując 
się nad dużą liczbą sierot, które utraci-
ły rodziców podczas epidemii cholery, 
księża Brzeziński i Prusinowski namó-

wili hrabiego Macieja Mielżyńskiego, 
by sfinansował urządzenie i wyposa-
żenie sierocińca przy kościele filipi-
nów na Śródce. Powierzyli go Siostrom 
Miłosierdzia św. Wincentego a’Paulo, 
z  którym to Towarzystwem związany 
był ks. Brzeziński. W 1862 r. sieroci-
niec już nie był potrzebny, dlatego zo-
stał przekształcony w szpital-przytułek 
dla osób starszych. Prowadziły go trzy 
siostry szarytki: Cymińska, Węcierz 
i Zaremba. W końcu XIX wieku bu-
dynek został powiększony o skrzydło 
północne i uzyskał obecny kształt.

Anita Magowska
Ks. Antoni Bonifacy Brzeziński (1820-1898), 

filipin, proboszcz kościoła św. Małgorzaty

(dokończenie na str. 1)

Historia klasztoru filipinów 
na Śródce
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	 Leonardo da Vinci napisał, że „piękno rzeczy śmiertel-
nych mija, lecz nie piękno sztuki”. Zdecydowanie możemy się 
o tym przekonać odwiedzając dwie wystawy w Vinci Art Gal-
lery przy ulicy Rynek Środka 15 zatytułowane „Śródka ślady 
przeszłości” i „Śródecka Historia”, które są częścią obchodów 
Imienin Miasta Poznania... To magiczne odkrycie Śródki 
na nowo, połączenie współczesności z historią. Zatrzymane 
w czasie piękno rzeczy śmiertelnych w pięknie sztuki.
	 Kolaże Arlety Kolasińskiej przenoszą nas w trójwymiaro-
wy kalejdoskop zdarzeń czarnobiałej przeszłości połączony 

Imieniny miasta Poznania – Magia Śródki...

	 Śródka i Ostrówek są bohatera-
mi monografii historycznej napisanej 
przez Jana Kaczmarka i pięknie wy-
danej przez Wydawnictwo Miejskie 
Posnania. Książka jest rzeczowo na-
pisana, a jej układ treści nacechowany 

z kolorową teraźniejszością, Genialność jej prac polega na 
uchwyceniu surowej trochę mrocznej architektury dawnej 
Śródki, ze współczesną koloryzacją odnowionych kamienic 
i  muralu z trębaczem na dachu i kotem w tle gdzie wczo-
raj, dziś i jutro przeplatają się w cudownym korowodzie lu-
dzie i ich codzienne życie, bawiące się dzieci, para biorąca 
ślub, sklep motoryzacyjny, który powstał w miejscu piekar-
ni i motyw śródeckiego anioła na kiosku, który czuwał nad 
spędzającymi tam noce, Ryszardem i Violettą. Te obrazy, 
żyją swoim życiem, śródeckim życiem, podczas gdy my wi-
dzowie jesteśmy częścią tej kompozycji.
	 Piękne i poetyckie fotografie Krzysztofa „Krisa” Szyged-
ny są natomiast portretami śródeckiej duszy. Duszy utkanej 
z kolorów czarnobiałej rzeczywistości, którą tworzą bohate-
rowie Śródki. Jeden z bohaterów to Gerard Cofta, bez które-
go determinacji i zaangażowania dzisiejsza Brama Poznania 
czy most Jordana byłyby tylko marzeniem. Inna barwna po-
stać Śródki – a właściwie jej dziecko – to Andrzej Binder. 
Jego już nie ma, ale dusza pozostała. Jego śpiew i gra na akor-
deonie oraz szlachetne serce unosi się z wiatrem przeszłości 
pośród bram starych kamienic. A tam gdzie muzyka musi 
być i miłość. Tutaj bohaterami są Ryszard i Violetta, którzy 
pokonali razem wiele przeszkód w swoim życiu, które nie 
było łatwe, a znalezienie dachu nad głową było nie lada wy-
zwaniem. Na fotografiach wszystkie postacie są unikatowe, 
jak dusza ludzka, a każdy moment uchwycony w perfekcyj-
nej sekundzie kliknięcia migawki. Jak na zdjęciu gdzie dłoń, 
odkrywa piękną tajemnicę, która kryje się za zwykłą paź-
dzierzową płytą, czyż i my nie kryjemy czasem piękna naszej 
duszy za szorstką płytą niedostępności?
	 Obie wystawy to niesamowita wędrówka nie tylko po 
Śródce, ale do środka naszej duszy, naszej przeszłości, te-
raźniejszości i przyszłości. Odkrywanie siebie, swoich uczuć 
i emocji. Bo przecież to wczoraj, ukształtowało nas, kim je-
steśmy dzisiaj. Piękne fotografie Krzysztofa Szygendy oraz 
kolaże Arlety Kolasińskiej niewątpliwie zapiszą się na kar-
tach historii Śródki.

Katarzyna Drucker

ładem. Pięć rozdziałów przedstawia 
historię Śródki, a sześć następnych 
zawiera zabytkowe i współczesne fo-
tografie mostów, kościołów, fortyfika-
cji, Rynku Śródeckiego, ulic i jej stanu 
obecnego. Wszystkie zdjęcia są podpi-

Śródka w nowej odsłonie

książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •  książki  •
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	 Nasze pierwsze spotkanie ze Śród-
ką miało miejsce w  2012 r. podczas 
wydarzenia „Przechadzki po Śródce – 
kino, kawiarnia i spacer...”, dzięki któ-
remu mogliśmy poznać historię tego 
miejsca i zabytków oraz dowiedzieć 
się o planach rewitalizacji tej dzielnicy. 
Jako napływowi Poznaniacy, mieszka-
jący tu dopiero od czasu studiów, zna-
liśmy jedynie okolice wyspy katedral-
nej czyli Ostrowa Tumskiego. Kolejne 
nasze spotkanie z okolicami Śródki 
było kilka miesięcy później, gdy po-
stanowiliśmy wyprowadzić się z Rataj 
i  kupić mieszkanie. Szukaliśmy miej-
sca po prawej stronie Warty ze wzglę-
du na dojazd do pracy i bliskość trasy 
Katowickiej, umożliwiającej szybki 
wyjazd z miasta. W okolicy Śródki – 
na Zawadach powstawały wtedy dwa 
nowe osiedla. Wybór padł na Tumski 
Park przy ul. Zawady, gdzie zamieszka-
liśmy jako młode małżeństwo i w tym 
roku minęło nam tu wspólne 10 lat! 
	 Choć mieliśmy pewne obawy zwią-
zane z bezpieczeństwem tej dzielnicy, 
musimy przyznać, że żyje się tu bardzo 
spokojnie. Jednym z powodów, dla 

których warto zamieszkać w okolicy 
Śródki jest bliskość terenów zielonych 
tj. Wartostrada, rzeka Cybina, Jezioro 
Malta czy park Tysiąclecia oraz fakt, 
że dzielnica jest doskonale skomuni-
kowana pod każdym względem (ko-
munikacja samochodowa, miejska, 
ścieżki rowerowe). Mieszkamy stosun-
kowo blisko centrum Poznania, mimo 
to w okolicach Śródki, Ostrowa Tum-
skiego i Zawad nie czuć wielkomiej-
skiego zgiełku. Tutaj życie płynie swo-
im tempem a okolica obfituje w wiele 
wspaniałych zabytków i atrakcji tury-
stycznych – od historycznych budyn-
ków, pięknie odnowionych kamienic, 
kościoła św.  Małgorzaty, kolorowych 
murali, mostu Biskupa Jordana i naj-
starszej polskiej Katedry, odrestauro-
wanego budynku Śluzy Katedralnej, do 
którego prowadzi przeszklona kładka 
nad Cybiną aż po nowoczesne cen-
trum ICHOT, czyli Bramę Poznania. 
	 Śródka oferuje również wiele miejsc 
kulturalno-rozrywkowych, tj. boisko 
sportowe, szkoły muzyczne, galeria 
sztuki, kawiarnie i restauracje z ogród-
kami, których z czasem tu przybywa, 

Co skłoniło nas do zamieszkania 
w okolicy Śródki?

a  liczne wydarzenia kulturalne przy-
ciągają wielu turystów i  sprawiają, że 
ta okolica ma niezwykły klimat.
	 Przez ostatnie 10 lat mogliśmy ob-
serwować wiele dynamicznych zmian, 
dzięki którym Śródka pięknieje i sta-
je się niezwykłą poznańską perełką. 
Okolice Śródki zachwycają nas o każ-
dej porze roku: jesienią złotymi liśćmi 
w skwerze i na Wartostradzie, w zimie 
pięknie oświetlonym mostem Jordana 
i dekoracjami z aniołów, wiosną bu-
dzącą się do życia przyrodą nad Cybi-
ną oraz latem, gdy można delektować 
się regionalnymi smakami targu śród-
eckiego przy dźwiękach muzyki. Nie 
moglibyśmy pominąć faktu, że sercem 
Śródki jest jej społeczność. Poznaliśmy 
wielu wspaniałych mieszkańców tej 
dzielnicy, którzy angażują się w życie 
społeczne, kulturalne i religijne tej naj-
starszej poznańskiej dzielnicy. Czuje-
my się tu jak w domu, lubimy klimat, 
atmosferę i smaki tego miejsca, a spa-
cery brukowanymi uliczkami Środki 
i Ostrowa Tumskiego oraz Wartostradą 
stały się naszą codziennością. Chętnie 
zabieramy tu przyjaciół i rodzinę by 
mogli poznać tą uroczą okolicę, jedyną 
w swoim rodzaju. To miejsce na mapie 
Poznania, od którego każdy powinien 
zacząć przygodę z tym miastem. Bo to 
tutaj wszystko się zaczęło...

Monika i Tobiasz M.

sane, a niekiedy opatrzone komenta-
rzami.
	 W części historycznej można zna-
leźć wiele ciekawych wiadomości. Na 
przykład, że chociaż lokację Śródki da-
tuje się na lata 1234-1239, archeologom 
udało się dowieźć, że była zamiesz-
kana już w X wieku. Albo, że Śródka 
była przez stulecia miasteczkiem na-
leżącym do Kościoła poznańskiego, 
a donacji dokonał w 1288 r. książę 
Przemysł II. Na mocy ustanowionego 
przez niego przywileju mogli się tu 
osiedlać Polacy i Niemcy. Mieli prawo 
wykonywać różne rzemiosła, posiadać 
kramy, warsztaty szewskie, karczmę, 
jatkę i młyn, ale w miarę upływu czasu 
Śródkę zdominowały cechy krawców 
i szewców. Książka przypomina naj-
świetniejsze wydarzenia z  historii tej 
części miasta, zaliczając do nich prze-

marsz króla Władysław Jagiełło, który 
w 1410 roku pielgrzymował z Pobie-
dzisk do słynącego cudami kościoła 
Bożego Ciała w Poznaniu.
	 Z rozrzewnieniem czyta się nostal-
giczne wspomnienia o dawnych ulicz-
kach, które latami się nie zmieniały, 
o  skrzypiącym pantografie trolejbusu 
i sklepowej ze skupieniem nalewającej 
mleko do kanek. Jeśli rzeczywiście kie-
dyś na Śródce czas się zatrzymał, to nie 
na długo. W 1947 r. prawie wszystkie 
sklepiki i prywatne przedsiębiorstwa 
zostały upaństwowione, a właścicieli 
kamienic zaczęto nękać przymuso-
wym kwaterunkiem. W  świetle roz-
działu o stopniowej degradacji Śródki, 
jaka dokonała się po II wojnie świato-
wej, „jedną z najbardziej dramatycz-
nych decyzji dotyczących rozwiązań 
przestrzennych w historii miasta” 

(jak napisał autor) była budowa Tra-
sy Chwaliszewskiej. Plan Trasy po-
wstał w 1962 r., a budowę ukończono 
w 1974  r., w międzyczasie redukując 
ogród Arcybiskupa, niszcząc układ 
przestrzenny Śródki i pozbawiając ją 
części zabudowy oraz bezpośredniego 
połączenia z Ostrowem Tumskim. Od-
tąd Śródka zamierała. 
	 Podjęcie starań o rewitalizację było 
możliwe dopiero po 1990 r., kiedy po-
wstała Rada Osiedla Śródka – Ostrów 
Tumski. O tym, że rewitalizacja się po-
wiodła, przedstawiana książka także 
opowiada. 
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Jan Kaczmarek, Śródka i Ostrówek antiqua civi-
tas Posnaniensis. Poznań: Wydawnictwo Miej-
skie Poznania 2023, ss. 223, il.
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16 WOKÓŁ ŚRÓDKI
Kwartalnik Osiedla Ostrów Tumski – Śródka – Zawady – Komandoria

W a ż n e  t e l e f o n y
Komisariat Policji Poznań 
– Nowe Miasto
Poznań ul. Polanka 24, 
tel. 477-712-312 (oficer dyżurny)

Dzielnicowy – Zawady
tel. kom. 519-064-606

Dzielnicowy – Śródka, Zagórze, Ostrów Tumski
tel. kom. 519-064-629

Straż Miejska 
Plac Kolegiacki 17 (24 h) – tel. 986

Straż Miejska 
(Oddział Nowe Miasto) 
os. Bohaterów II Wojny Światowej 36
tel. 61 878-50-31

Zakład dla Głuchoniemych, 1934 r. – w perspektywie widoczny teren obecnie zajmowany przez jezioro Maltańskie (archiwum redakcji „Wokół Śródki”)
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Ryszard Krawiec

Wiersz z tomu poezji Ryszarda Krawca pt. „Wierszowany kalejdoskop”, Wydawnictwo Kontekst, Poznań 2023. Książka będzie kolportowana przez Wielko-
polską Izbę Lekarską w Poznaniu, której stałym współpracownikiem jest Autor, publikujący w każdym wydaniu biuletynu Izby Lekarskiej swoje wiersze.

Największe Przyjęcie Urodzinowe
Tego świata
Wstęp wolny
To czas potrzebny do bycia razem
Świętują wszyscy
Także ateiści nicnierobieniem
Inni nawet jeśli
Jest to politycznie niepoprawne 

	 Na Wigilijny Wieczór i Noc
	 Oczekujemy rok

Boże Narodzenie
	 By raz choć na chwilę mieć
	 Miękką dziecięcą duszę
	 Oczy wilgotne ciepłymi łzami
	 Zajrzeć nimi także w głąb siebie
	 Ożywić wspomnienia
	 Życzeniami wyrazić pragnienia...

Bożonarodzeniowa Wigilia 
Noc Boskiej Miłości
Rozjaśniona wewnętrznym światłem
Gdy milkną wszystkie spory swary

Chwile radości wybaczania win 
I pojednania z powodu
Rocznicy Narodzin
Chrystusa

	 Spieszmy się cieszyć
	 Zanim zdarzy się
	 W ateistycznej przyszłości
	 Wyraz zdziwienia 
	 Na pytanie skąd się wzięły
	 Święta Bożego Narodzenia?
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